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Noc Styczniowa.
(W 55-ą rocznicę.)

Dziś przypada historyczna ro­
cznica ostatniego zbrojnego wysił­
ku narodu, przeciw najokrutniej­
szemu ciemięzcy i zaborcy Oj­
czyzny naszej. Faktycznym, bo­
wiem zaczątkiem Powstania była 
noc z d. 22 na 23 stycznia 1863 
r. Pamiętna to noc, o której mó­
wiono;

W noc spokojną do domów wpadniemy, 
Tam gdzie wszyscy cichymi śpią snami. 
Naszą pieśnią ich spokój skłócimy,
Niech się porwą, niech lecą za nami.

Wszak istotnymi twórcami 
„Nocy Styczniowej" byli zapalni 
młodzieńcy, podobnie jak ich po­
przednicy nocy Listopadowej. Wię­
kszość narodu musiała być por­
waną romantycznem hasłem „mie­

rzenia sił na zamiary". Wszystko 
co poprzedzało wybuch Powsta­
nia Styczniowego, wskazywało 
raczej, że innemi drogami może­
my dojść jeżeli nie do zupełnej 
niepodległości, to przynajmniej do 
pełni autonomji narodowej.

Tak zapewne mniemał i ów­
czesny naczelnik Rządu Cywilne­
go, margrabia Wielopolski, o któ­
rym Askenazy obecnie powiada, 
że był nietylko wielkim mężem 
stanu, ale i „najpatrjotyczniejszym 
z Polaków". A jednak nie kto 
inny, tylko właśnie margrabia 
Wielopolski pośrednio spowodo­
wał wybuch nocy Styczniowej, 
Wówczas bowiem, gdy nawet 
najczerwieńsi jego przeciwnicy 
z wielu względów powstrzymywa-

1:*'zamiar* zbrojnego porywu, sta­
ła się rzecz nieoczekiwana.

Nieszczęśliwy pomysł branki 
poborowej, która miała usunąć z 
kraju zapalne żywioły przy­
spieszy! właśnie to, czego się 
patrjotyczny ale i ostrożny ogół 
najwięcej obawiał

Zwyciężyli hamowani dotąd 
skutecznie zwolennicy zbrojnego 
czynu, a co ważniejsza, pociągnę­
li za sobą cały naród. Wszak na­
wet ci, którzy przed nocą Sty­
czniową byli zdecydowanymi prze­
ciwnikami ruchu zbrojnego prze­
ciw kolosowi carskiemu, dali się 
pociągnąć w imię jedności patrio­
tycznej w zawrotny wir Powsta­
nia. Nadzieja na możliwość zwy- 
cięztwa była krucha, ale zapał i 
wiara zagłuszały wszelkie rozumo­
wania, z których jedno tylko roz­
legało się po całej Polsce: „byle­
by przetrwać jak najdłużej i do­
czekać się spodziewanej interwen- 
q‘i Anglji i Francji".

*

Na tej interwencji opierały się 
rachuby wszystkich. Przechodzi­
ły jednak miesiące za miesiącami 
iście homerycznych bojów ofiar­
nych partyzantów, z potężną dzi­
czą carskiego militaryzmu. Na 
wezwanie cara o złożenie broni 
(maj 1863.) Leonidasi polscy grom­
ko odpowiedzieli: „precz z am- 
nestją". Kupiecki Albion i epi- 
sjerska Francja dały w końcu za 
wygrane swoim teoretycznym sen­
tymentom, pozostawiając carowi 
Aleksandrowi II zupełnie wolną 
rękę dla uśmierzenia „buntow- 
szczyków". Dopełniła wreszcie 
miary zawarta niebawem kon­
wencja wojskowa z drugiem oś- 
ciennem mocarstwem rozbio- 
rowem.

Musiała więc . przyjść w rok 
później po cudnie marzonym śnie 
nocy Styczniowej, okrutna rzeczy­
wistość, czyli nasze Termopale. 
A po nich ten długi półwiekowy 
okres wyrafinowanego znęcania 
się nad kilku pokoleniami Pola­
ków, za to tylko, że usiłowali od­

zyskać przyrodzoną każde  ̂u na­
rodowi wolność i wyjarzroić się z 
bizantyjsko- mongolskiej przemocy. 
Jeżeli zaś po „nocy listopadowej" 
uchodziliśmy w opinji liberalnych 
żywiołów Europy, za nieszczęśli­
wych bohaterów, to po „nocy 
Styczniowej" rozpowszechniano o 
nas zdanie, że jesteśmy niepo­
prawnymi szaleńcami i ewolucyj­
nymi nie chcącymi się pogodzić 
z okrutną t. zw. racją stanu, któ­
ra sprawę polską wykreśliła raz 
na zawsze z aktualnych proble­
mów polityki europejskiej.

*
A  my sami jak reagowaliśmy 

na ten potężny cios, który się 
zwalił na szereg następujących po 
sobie pokoleń? Mimo twardej 
doli trzeba było wśród najstrasz­
niejszych warunków bytu, „z ży­
wymi naprzód iść". Wytworzy­
liśmy przeto całkiem nową formu­
łę istnienia narodowego pod ha­
słem t. zw. pracy organicznej. Spo­
wodowała ona niewątpliwie cał­
kiem zrozumiałe po wielkiej ka­
tastrofie narodowej, ostudzenie 
chęci do liczenia „sił na zamiary", 
Z wyjątkiem jednak bardzo trze­
źwych, a bardziej jeszcze ostroż­
nych zwolenników t. z w. „polity­
ki ugodowej", jacy się opowie­
dzieli w trzech zaborach, — o- 
grom narodu polskiego nigdy się 
nie ośmielił sekundować powyżej 
zaznaczonej opinji europejskiej w  
potępianiu nocy Styczniowej.

Odkąd, zwłaszcza w zaborze 
austrjackim nastąpiła możność u- 
rządzania obchodów narodowych, 
rocznica ostatniego zbrojnego po­
rywu przeciw Moskwie, była za­
wsze wielkiem świętem, a w Kra­
kowie od lat kilkunastu powsta­
ła instytucją publiczna weteranów 
z 1863 r. Że dziś przed tymi sę­
dziwymi, a „ostatnimi mohikana- 
mi" pamiętnej nocy Styczniowej, 
cały naród z czcią ś miłością po­
chyla głowy jest to rzecz zupeł­
nie zrozumiała. Chociaż bowiem 
wysiłek zbrojny naszych dziadów 
i ojców przed 55-ciu laty nie dał 
tych wyników, jakich się oni sa-
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mi spodziewali — nie zmniejsza 
to w niczem ich ofiarnego boha­
terstwa, jakiemu dali czynny wy­
raz dla miłej matki Ojczyzny.

Tembardziej dziś, gdy roczni­
ca nocy Styczniowej obchodzoną 
jest w Polsce, wyłaniającej się z 
zawieruchy wojny światowej, jako 
państwo niepodległe, otoczmy 
wdzięczną pamięcią i modlitwą 
duchy tych uczestników ostatnie­
go Powstania, bytujące już w za­
światach. Pochylmy również ni­
sko głowy przed tym szczupleją- 
cym wciąż zastępem pozostałych 
Weteranów, żywych dotąd świad­
ków bohaterskiego, a ofiarnego 
wysiłku zbrojnego, o wyjarzmienie 
Ojczyzny z niewoli.

A. We ryt us.

Rokowania pokojowe.
W daiu 18 b. m. komisja do uregu­

lowania politycznych i tery tor jzlnych 
■ -spraw prowadziła swe obredy.

Sprawa glosow ania.
Wobec pomyślnego załatwienia tego 

punktu, komisja rozpoczęła omawiani** 
kwestii, w  jak i  sposób  m t  n a s tą p ić  
głosowa ie o przyszłoś i p -ń * tw o -  
« e j  łych  te ry to r ió w  okupow anych , 
k tó ry m  Rosja  udz ie la  p raw a  samoo- 
k reś len ta .  Ze strony Niemiec zwró­
cono uwegę na to, Ze zaproponowane 
przoz delegację rosyjską referendum 
nie odpowiada rozwojowi ludności tych 
terenów i że byłoby słusznem tak u- 
zupeinić i rozszerzyć za pomocą wy 
borów na szerokiej podstawie istniejące 
na wspomnianych terenach ciała repre­
zentacyjne, aby je można było uważać 
za faktyczne przedstawicielstwa wspo­
mnianych iudności.

Na to pan Trocki zauważył, że de­
legacja rosyjska obstaje przy sw o­
jej propozycji i t  tylko referendum ma 
rozstrzygnąć o państwowej przysz­
łości krajów.

Powrót nchodźców.
P W  poruszonej na ostatniem  posie­
dzeniu sprawie powrotu uchodźców  
wojennych na terytoijum okupow a­
ne sekretarz stanu von Kiihlmann 
powtórzył jeszcze raz, że państwa 
centralne w zasadzie zgadzają się  
aa powrót uchodźców, zaś prakty­
czne .przeprowadzenie tego powrotu 
najlepiej byłoby przekazać komisji 
zajmującej s ię  wymianą jeńców,

Na zapytanie pana Kiihlmanna czy 
rząd  rosyjski będzie w stanie zaopa­
trzyć uchodźców, o których tu mowa, 
w odpowiednie świadectwa, źe zamie­
szkali oni przed emigracją na wspom­
nianych terenach, pan Trocki odpowie­
dział, źe uchodźcy i ewakuowani mają 
w Rosji swoje związki krajowe, k tó­
rych organ centralny niewątpliwie bę­
dzie mógł dostarczyć tego rodzaju 
świadectw.

Replikując, sekretarz stanu v. Kul- 
mann ponownie zwrócił uwagę na 
d ą ten ia  państw centralnych udzielenia 
szerokim warstwom tych terenów  w zra- • 
stającego wpływu na politykę. Zabez­
pieczone musi być bezwzględaie u trzy­
manie porządku w czasie prze|ścio- 
wym. Trzeba koniecznie zapobiedz 
rozszerzaniu się rewolucji na te okoli­
ce 1 tak  ju t  srodze dotknięte wojną.

Dalsze rozw ażenie tej spraw y zo ­
stało odłożone i rozpoczęto obrady w 
spraw ie obszarów, podpadających pod 
par. 2 niem iecko-austrjacko-węgierskie- 
go projektu.

O co z Rosją, a o co z Ukrainą?
Na prośbę przewodniczącego gene­

rała Hofmana przedłożył mapę, na któ­
re) uwidoczniono odnośae szkice dla 
obszaru między morzem Baltyckiem a 
Brześciem Litewskim, z uwagą, źe n il 
uwzględniono tam obszarów na połu­
dnie od Brześcia Litewskiego, wobec 
toczących aię rokowań z delegacją u- 
kraińską.

Na to Trocki oświadczy), źe proces 
samostanowienia Ukrainy nis postąpił 
jeszcze tak daleko, iżby sprawę roz­

graniczenia między republiką rosyjską 
i republiką ukraińską można było u- 
ważać za już załatw ioną. Granica bę­
dą  wykreślone na podstawie woli sze­
rokich mas ludności interesowanych i 
w każdym poszczególnym wypadku 
potrzebna kędsfc zgoda delegacji 
roayjekiej i ukraińekiej.

w związku z tern poruszył hr. C zer­
nin spraw ę obszarów obsadzonych przez 
austro-węgierskie wojska i prosił Trac­
kiego o wyjaśnienie, czy rokowania do ­
tyczące tych obszarów mają bać pro­
wadzone i z rządem  petersburskim, 
czy też, jak tego sobie życzy delegacja 
ukraińska, tylko z nią samą.

Także i na to odpowiedział Trocki, 
źe ukraińskiej delegacji nie może przy­
znać sam o d z ie ln eg o  z a ła tw ia n ia  tej 
kw estji.

Hr. Czernin zastrzegł sobie dalsze 
omówienie tej sprawy do chwili, w któ­
rej wyjaśni się sprawa kompetencji mię­
dzy delegacją rosyjską a ukraińską.

Na zapytanie Kuehlmanna oświad­
czy! Trocki, źa armia kaukazka znaj­
duje się w cał ści pod rozkazami ko- 
mandanta bezwzględnie uległego radzie 
komisarzy ludowych i źe proklamowa­
nie niezawisłości Finland;! dotychczas 
nie wywołało żadnej zmiany w sprawie 
wysp Aiandskich.

Odro czep ie  rokow ań .
Przy końcu posiedzenia oświadczył 

Trocki, źe ze  względów wewnętrzno- 
politycznycb musi się ca  tygodniowy 
przeciąg czasu udsć do Petersburga.

Ponieważ zresztą obrady komisji 
doprowadziły do zupełnego przedysku­
towani! przedmiotu m ;• go szczegółach, 
proponuje Trocki odroczenie obrad ko­
misji do 29 stycznia. Z chwilą jego 
odjazdu przechodzi kierownictwo de 
legucji rosyjskiej na puna Joffe.

P o k ó j z  U k ra in ą .
BRZEŚĆ LITEWSKI, 21 styczuia. 

(BTW.) Dotychczasowe rokowania po­
między delegacjami państw centralnych 
z jednej strony a ukraińskiej republiki 
ludowej z drugiej mają ten wy­
nik, iż osiągnięto porozumienie co do 
podstaw trak tatu  pokojowego, który ma 
być zawarty.

Stan wojenny będzie ogłoszony za 
zakończony i potwierdzone będzie po­
stanowienie stron życia nadal w pokoju 
i przyjaźni.

Wojaka, stojące na froncie przeciw ­
ko siebie będą po zawarciu pokoju u- 
sunięte, wszyścy uczestnicy zgadzają 
aię na to, że trak tat pokojowy ma się 
zająć natychmiastowem podjęciem p ra­
widłowych stosunków ekonomicznych i 
prawnych, a także że podięte będą 
natychmiast stosunki dyplomatyczne i 
konsularne.

Część delegatów uważa za konie­
czne osobiście złożyć miarodajnym 
czynnikom swoim spraw ozdania co do 
przebiegu rokowań i otrzymać tam 
zgodę na ostateczna zakończenie ro ­
kowań.

W szystkie delegacje zgodziły się 
na to, aby konieczna w tym celu 
przerw a w pertraktacjach trw ała jak- 
najkrócej.

Przyrzekły więc delegacje powrócić 
natychm iast do Brześcia Litewskiego; 
delegaćje są zdecydowane zakończyć 
w granicach udzielonych im pełnomoc" 
nictw rokowania pokojowa i podpisać 
trak tat o pokoju.

Strajk polityczny w flnstrji.
WIEDEŃ, 18 stycznia. „Arbeiter 

Zeitung" donosi: Od wczoraj w po­
łudniowej części W iednia nieczynne  
są  prawie w szystkie warsztaty kolei 
południowej oraz warsztaty kolei 
państwowych,,w Ottakringu. Nieczyn­
ne są również zakłady w e Florida- 
doriie i Stadlau, w Simmerlngu nie­
czynne są zakłady kolejowe oraz 
niektóre w ielkie firmy, a w Brigit- 
teuau zakłady Siem ensa i Schyckerta 
oraz Friedemanna.

Strajki w Austrji Dolnej, miano­
w icie w Wiedniu, w ciągu dnia przy­
brały na rozmiarach. W szęd*ie ro­
botnicy odbywali zebrania i  prote­
stowali przeciwko zmniejszeniu ra­
cji mąki.

wojna.
Komunikat niemiecki,
BERLIN. (BTW.). Urzędowo do­

noszą dnia 21 stycznia 1918 r.
Wschodni teren walk

Nic nowego. 
Zachodni teren walk. 

Grupa wojsk następcy tronu księcia  
Ruprechta.

Na północo - wschód od Ypres, 
oraz na froncie od Lens do Epehy 
otrzymała się  spotęgowana dzia­
łalni ść artyleryjska.

Na południe od Ventuille po od­
parciu natarcia anglików w rękach  
naszych pozostali jeńcy.

Grupa wojsk niem ieckiego  
następcy tronu.

W  n iek tó ry ch  o d c in k ach  Szam - 
pań ji i  po  obu  s tro n ach  M ozy d z ia ­
ła lność  bo jow a a rty le rji,

N a pólnoco - zach ó d  od  R e im s i 
w  A rgonach  d ro b n ie jsz e  p rz e d s ię ­
w z ię c ia  n a szy ch  odd z ia łó w  w y w ia­
d o w czy ch  m ia ły  pow odzen ie .

W  o s ta tn ic h  dw u  d n iac h  s trą c o ­
no  11 sam olo tów  n iep rz y ja c ie lsk ic h  
i 1 balon  n a  uw ięzi.

Front ’ m acedoński.
M iędzy  W a r d a re m  a  jez io rem  

D o jraa  o ż j w iał s ię  p rze jśc io w o  og ień  
a rty le ry jsk i.

W  ró w n in ie  S irum y  dochodził 
w ie lo k ro tn ie  do  w a lk  p rz e d  s ta n o ­
w iskam i z p r ob ieg iem  d la  bufg 
rów  pom yślnym .

W łoski tereń walk.
Ż adnych  szczegó lnych  w y d a rz eń .
P ie rw szy  g e n e ra ł-k w a te rm is trz  

L udendorff.

Misa Llijda Gesrge’a.
LONDYN. Na zebraniu Trade- 

Uaionów wypowiedział ^Lloyd George 
mowę do członków kongresu. Lloyd 
Geo ge powiedział;

Rząd niemiecki nie był nigdy skłonny 
do przyjęcia choćby najłagodniejszych 
warunków pokojowych, kfóre przedstawił 
którykolwiek z pacyfistycznych mówców 
naszego kraju. Przyjmie on te  warunki 
tylko wtedy* jeźeli'go do tego zmusimy. 
Jeżeli entente nie będzie w stanie zwy­
ciężać dzisiejszych władców w Niem­
czech, to jutro będą oni panować nad 
całym światem. Angielska, francuska i 
wogóle europejska dem okracja będzie 
wydana na łaskę okrutnej aatokracji 
wojskowej; jakiej jeszcze świat do­
tychczas nie widział. Niemcy nie 
opróżnią nigdy Belgji, jeżeli nie zostaną 
do tego zmuszeni. Przy końcuioświadczsł 
Lloyd Gsorgc: Jeżeli kto potrafi
znaleźć honorowy i możliwyjdo przyjęcia 
sposób, ażeby bez walki wyjść z tego 
konfliktu, to zaklinam go, w imieniu 
Boga, niechaj wymieni ten sposób. W e­
dług mego zapatryw ania inatnieją dwie 
alternatyw?: albo prowadzić dalej walkę, 
albo uledz.

licp o d lig ti Flandrii.
. BRUKSELLA, 21 stycznia (W .A.T). 

Biuro Wolffa donosi: Centralne fin­
landzkie Biuro prasowe ogłasza nastę­
pujący komunikat Rady Flandrji: Zgod­
nie z celami swojemi, ogłosi onemi w 
pierwszej deklaracji zeszłorocznej R a ­
da Flandrji na ogólnem zebraniu  w 
dniu 23 im grudnia 1917 r. u roczyście 
i jednogłośnie proklamowała zupełną 
samodzielność Flandrji.

V sp riw li z i i i s i i a l i  ustawy 
o wywłaszczeniu.

v WIEDEŃ 19 Stycznia (BTW.). C. i 
k, biuro korespond. dowiaduje się z 
Berlina, źe izba panów przekazała spe­
cjalnej komisji przedłożenie, znoszące 
upraw nienie rządu  do wywłaszczania 
polskiej własności ziemskiej w prowin­
cji poznańskiej.

Balfour o Rts)l
 ̂ROTTERDAM, 21 stycznia. Angiel­

ski minister spraw zagranicznych, Bal­
four udzielił w izbie gmin informacji co 
do stosunków dyplomatycznych między 
Rosją a Anglją. Oświadczył on, że u- 
rzędowych komunikacji z bolszewikami 
niema, natom iast sprawy, nie cierpiące 
zwłoki, załatw iane są w sposób pół- 
urzędowy.

Blokada Władywostoku.
HAGA, 21 stycznia. (WAT). Biuro 

Reutera donosj: Anglja i Am eryka wy­
słały do W ładywostoku po dwa okręty 
wojenne, które, łącznie z krążownikiem  
japońskim, utrzymywać będą pieczę nad 
bezpieczeństwem public enem w porcie.

Powstanie w Petersburgu.
BERN, 21 s ty czn ia  (B T  W  ) P e­

te rs b u rs k i  k o resp o n d e n t „D aily  
N ew s“ donosi, że  w  P e te rsb u rg a
czyn ione są  p rzygo tow an ia  do  po w ­
s ta n ia  p rzec iw k o  b o lszew ikom

O głoszono s ta n  o b lężen ia . W szyst­
k ie  p rze jśc ia  do  p a ła c u  T au ry d zk ie -
go są  s trz e ż o n e  p rz e z  w ojska.

W nocy  z c z w a rtk u  n a  p ią te k  do- 
' k o n an o  l ic z n y ch  a re sz to w a ń  L iczba  

a re sz to w an y ch  s ięga  k ilk a se t.
W p ią te k  o godz, 11-ej p rz e d  po 

ład n ie m  w różnych  c z ę śc ia c h  m ia ­
s ta  rozpoczę ły  s i ę . w a lk i u liczne  
p rzy  pom ocy ognia  z k a ra b in ó w  i 
k a  ta sz o  w nic.

U rządzono  b a ry k a d y .
Z p o czą tk u  w a lk a  mia?a c h a ro k  

te r  chao tycznych  s ta rć  ró żn y ch  g rap  
L iczba  za b ity ch  i ran n y . b  b y ła  zna  
czn a . Później w a lk a  p rzy b r ła  n a  
gw ałtow ności.

K olum ny ro b o tn ik ó w  so c ja l - r e ­
w olucy jnych  d em o n s tru ją cy c h  n a  
rzecz  k o n s ty tu a n ty , o s trz e liw a n e  b y ­
ły p rze z  L en inow ców  sa lw a m i k a  
rab in ó w  m aszynow ych  o raz  b o m b a ­
m i, rzucone  m i z dachów .

B uzw iązauis koistytuuly
SZTOKHOLM , 21 stycznia (B T W  

Pet. Ag. Teł. d o n o si pod datą 18 b 
m  : G dy k o n s ty tu a n ta  po półtorago- 
dz nn y ch  o b rad ach  oświadczyła się  
przeciwko deklaracji Centralnego 
komitetu w ykonawczego Rad robot­
niczych i żołnierskich delegatów, 
bolszew icy opuścili salę.

Konstytuanta nie chciała zatwier­
dzić rodzaju i sp sobu prowadzenia 
rokowań pokojowych przez Radę 
robot, i  żołn., która również wyszła 
z sali.

O godz. 4-ej nad ranem marynarze 
rozwiązali konstytuantę

D ziś ukaże s ię  dekret o rozwią­
zaniu konstytuanty.

+ Posił włoski opuszcza Petersburg.
LUGANO, 21 etycznia. Dzienniki 

mediolańskie donoezą, źe poaeł włoski 
w Petersburgu będzie odwołany.

Postanowienie to stoi w związku % 

ostatnią napaścią tłumu manifeatantów 
na poselstwo włoskie, przyczem  stw ier­
dzono, źe Rada komisarzów ludowych 
ze swej strony nie uczyniła uic, by za ­
pewnić przedstawicielstwu narodu sprzy­
mierzonego bezpieczeństwa. Podobno 
i inni posłowie koalicji zamierzają opu­
ścić Petersburg.

Purfizklnicz l i i z u j .
PETERSBURG 21 stycznia (BTW.), 

Puryszkiewicz skazany został na  4 lata 
robót przymusowych. Jeżeli w końcu 
roku zgodzi się podpisać oświadczenie, 
źe aię powstrzyma od wszelkiej dzia­
łalności przeciwko bolszewikom, to po­
została kara  zostanie mu darow aną.

Rosji a  Rumunji.
SZTOKHOLM, 21 stycznia. Dzien­

niki bolszewickie donoszą z K iszynio- 
wa, źe liczne oddziały wojsk rum uń­
skich przeszły na stronę bolszewików 
i usunęły swych dowódców.

W ojska bolszewickie otoczyły podo­
bno wojska gen, Szczerbaczew a w po­
bliżu Jass.
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l dnia na dzień.
W y m i a n a  d c p e s a .

Biuro prasowa pray Departamencie 
Spraw Politycznych komunikuje:

Najdoatojniajaca Rada Regencyjna 
przy opuszczeniu granic mnarcbji 
austriacko - węgierskiej wyatoaowała 
następujący telegram do cesarza:

„Do Jego Cesarskiej i Królewskiej 
Apostolskiej Mości

Laksanburg. 
Głęboko wzruszeni zgotowanym nam 

łaskawie przez Waszą Cesarską Mość 
przyjęciem oraz przyjazną gościnnością, 
jakiej doznaliśmy w stolicy Waszej 
Cesarskiei Mości przy opuszczeniu 
granic tnonarchji, wyrażamy Waszej 
Cesarskiej i Królewskie; Apostolskiej 
Mości z głąbi naszego serca n-igorętszą 
\  najszczerszą podziękę, Przyjęcie, 
jakie nas u Wasi»j C«sar»kiei Mości 
orez Jej Cesarskiej M <ści Cesarzowej 
spotkało, pozostanie dia nas nietylko 
wdzięctn m  •wspomnieniem* lecz będzie 
gwarancją zacieśnienia i pogłębienia 
stosunków.

KakoWski - A t  b skup, Ostrowski, 
Ks Lubomirski*.

W odpowiedzi nadeszła depesza 
następująca:

.Do R dy Regencyjnej Królestwa 
Polskiego — Warszawa, •

Słowa p rz vj azne j  patiręe , j ki* 
skierowała Rada Ragencyjna Królestwa 
Pol *go do Cesarzowej i .Królowej, 
ora;5 do mui*, przy przekrecźaniu gra­
nicy  jci taj ziem-, nape łn i ły  nas 
sz c z e r e m  z adowolen .em .  Wyrażając 
nasze najgorętsze podzięk wanie sa wy 
rażone uczucia, proszę również < 
przyjęcie i z mojej strony zs p tw D ien ia  
radości z osobistego zetknięcia się, 
jakie miało miejsce, or»z rn-uch naj­
serdeczniejszych życzeń obustronnej po 
myślnej i szczęśliwej przyszłości,

Centralny Komitet Obywatelski 
do Rady Regencyjnej.

Biuro prasowe przy departamencie 
spraw politycznych komunikuje:

N, Rada Regencyjna otrzymała pi­
smo następuiące:

.D o ich .Ekscelencji ks. arcybiskupa 
Aleksandra Kakowskiego, ks. Zdzisła­
wa Lubomirskiego i Józefa Ostrowskie­
go, członków Rady Regencyjnej Króle­
stwa Polskiego.

Dostojni mężowia! 
Powszechna opinja krajn powołała 

Wat do objęcia regencji Królestwa 
Polskiego Centralny Komitet Obywatel­
ski na wygnaniu łączy się z głosem 
narodu i z radością wita ujęcie przez 
Was steru spraw krajowych.

Centralny Komitat Obywatelski na 
wygnaniu, łącznie z miejscowemi ,pol- 
skicmi organizacjami, zajął się łoZfem 
wygnańców polaków, chroniąc ich od 
zguby fizycznej i poniewierki moralnej 
i podtrzymując w nich ducha narodo­
wego. Tę część narodu wrócić chcemy 
krajowi, jako jeden z czynników naszej 
przyszłei pomyślności i  w spełnianiu 
tego zadania widzimy główną rację po­
bytu naszego na obczyźnie.

Myślą zawsze jednak byliśmy z Wa­
mi: na wieść o cierpieniach ludności 
śpieszyliśmy z pomocą, na jaką stać 
nas było. Stale występowaliśmy tutaj w 
obronie interesów Królestwa Polskiego 
w stosunku do Rosji. Podziwialiśmy 
jednocześnie hart ducha Waszego, któ­
ry pozwalał Wam, pomimo cięikich  
warunków bytu teraźniejszego, wytrwa­
le dążyć ku osiągnięciu najwyższych 
celów przyszłości narodowej. Troską 
naszą było, aby gmach naszej niepo­
dległości stanął na mocnych, niewzru­
szonych fuodamentach. To też Wy, 
Dostojni Mężowie, zakładacie w kraju 
kamień węgielny pod ta fundamenty, 
budząc w nas ufność i wiarę, że będzie­
cie wyrazicielami wielkiej siły twórczej, 
która w naszym narodzie nigdy nie 
przestawała istnieć i która w tej wy­
jątkowej chwili dziejowej pozwoli Wam 
uchronić budowę naszej niepodległości 
państwowej od grożących jej nisbez- 
pieczeństw.

Wierzymy, że w wyniku obecnej 
wojny ziszczą się uznane już przez 
wszystkie niemal narody cywilizowane­

go świata niezłomne dążenia całej Pol­
aki. Szczęść Boże, czynom Waszym.

Centralny Komitet Obywatelski, 
pełnomocnik główny (podp.) Wt. Grabski.

Seretarz n . Herdin.
Piotrogród, d. 18 paździer. 19i7 r.

Polacy w  Rosji domagają się  
udziału w rokowaniach pokojowych.
Korespondent petersburski „Dziennika 
Kijowskiego" donosi : „Delegacja pol­
ska oświadczyła radzie komisarzy, iż 
życzy sobie pojechać do Brześcia Li­
tewskiego, aby wziąć udział w pertra­
ktacjach pokojowych.

O dznaczenie. Ojciec Święty B e­
nedykt XV w uznaniu cnót i z&sług w 
Kościele wyniósł JE. Biskupa Ruszkie 
wicza do godności Arcybiskupa i po 
stawił nadal na stanowisku sufragana 
w Warszawie.

i* Przybycie O O. M isjonarzy. Po
niedzieli przybędą do Warszawy O. O. 
M sjonarze i obejmą dawną swoją 
parafię w Warszawie prr.y kościele iw. 
Krzyża.

Z  S o s b o * * : *

Dnia 221

— D zisiejsza  rocznica. W dniu 
dzisiejszym, jako w rocznicę powstania 
Styczniowego, w miejscowym kościele 
parxfjelnym o gods. 9 rano odbyło się 
uroczyste nabożeństwo żałobne za spo­
kój dusz bohaterów poległych w walce 
o wyzwolenie Ojczyzny. Na nabożeń 
stwie obecni byli przedstawiciele we­
teranów z 3863 Straż ogniowa, tudzież 
znaczny zastęp miejscowej inteligencji. 
Mszę św. odprawił ks. prob. Pleakisswicz.

— Zw alnianie jeńców  Polaków. 
Polski Komitet Opieki nad Jeńcami, 
Mazowiecka 7, niuiejszem komunikuje 
uprzejmie, że staraniem zarówno Pol­
skiego Komitetu Opieki nad jeńcami w 
Warszawie, jak i Komitetu Opieki nad 
Jeńcami Wojennymi w Krakowie, zo ­
stało wyjednane pozwolenia) na zwal­
nianie jeńców Polaków, znajdujących 
się w niewoli austrjackiej w Lubel­
skiem. Czynione są dalsze starania w 
celu rozszerzenia tego pozwolenia na 
inne ziemie okupacji austrjackiej,

Dar. Z miarodajnego źródła o- 
trzymaliśmy następujący komunikat: Z 
okazji urodzin J. C. M. Cesarza Nie­
mieckiego zarząd niemiecki ofiarował 
na rzecz biednych wielkich miast w
Jenerał-Gubernatoratwie warszawskiem
30.000 marek. Z sumy tej otrzymały: 
miasto Warszawa 18,000 mk. miasto 
Łódź 8 000 marek i miasto Sosnowiec
4.000 mk.

— W ieczór Zw iązku H arcerzy. 
Dzielne drużyny harcerskie, oży­
wione szczytnemi hasłami odrodzenia 
na duchu i ciele, przejawiają swą owo­
cną działalność w różnych dziedzinach 
życia społecznego. Do najchlubniej- 
szych zadań harcerstwa bezsprzecznie 
zaliczyć należy usilną pracę i zabiegi 
w kierunku samopomocy koleżeńskiej. 
Oczywiście, że skromne składki człon­
kowskie naszych zuchów nie wy­
starczają, aby uczynić zadość przed­
sięwziętym zamiarom, przeto nasza 
młodzież w miarę możności szuka in­
nych źródeł powiększenia szczupłych 
funduszów.

W i dniu 27 stycznie t. j. w nadcho­
dzącą niedzielę Związek Harcerstwa 
Polskiego urządza na Pogoni .W ieczór 
artystyczny- , wypełniony siłami drużyn 
źeńikich i męskich. Na program złożą 
się: śpiewy chóralne, deklamacje, oraz 
wspaniała atrakcja sceniczna: „Grom Ma- 
ciejowicki- — sztuka historyczna w 3-ch 
aktach, osnuta na tle powstania Koś- 
ściuazkowskiego.

Nie wątpimy, że społeczeństwo na­
sze chętnie poprze szczytne usiłowania 
naszej młodzieży, tembardziej że dobo- 
row j program wieczoru służy dostate- 
czną rękojmią miłej rozrywki duchowej,

— Podrożenie prądu. Z dniem 1 
stycznia r. b. elektrownia miejska pod 
niosła cenę za prąd elektryczny: za 
światło z 54 na 64 fen. i za siłę z 26 
na 321fen.*za kilowat godzinę

— „Siła" miesięcznik wychodzić 
będzie w r. 1918 w dotychczasowej po­
staci ' nakładem Banku Towarzystw 
spółdzielczych pod redakcją Antoniego 
Rząds.

Treść pisma będzie uwzględniała 
przedewszystkiem potrzeby spółek kre­
dytowych: ich podstawy prawne, orga­
nizację wewnętrzną, stosunek do oto­
czenia, do innych zakładów kredyto­
wych, wreszcie do całokształtu ekono­
micznego układu kraju.

Ze względu jednak na ścisły zwią- 
zek, jaki .zachodzi w dobie obecnej po­
między rozwojem spólkarstwa kredyto­
wego a ogólnem życiem narodu z jed­
nej, zaś gospodarką indywidualną z 
drugiej strony, wydawnictwo dla osiąg­
nięcia możliwej pełni swych zadań roz­
ważać będzie zarazem najważniejsze 
sprawy ogólne, dotyczące kredytu i pie 
niężaictwa, t. j. sprawy, które wysu­
nęły się na czoło zagadnień ekono­
micznych i interesują dziś każdego my­
ślącego obywatela kraju.

Tak ujęty program powinien zjed- 
nsć wydawnictwu czytelników i współ­
pracowników nie tylko w sferze spółek 
kredytowych. L c z  również wśród ogółu 
jednostek, dla których sprawy naszej 
organizacji Łn&nsowej i niezależności 
ekonomicznej nie są obojętne.

Wobec zamętu gospodarczego, któ­
ry zapanował w całym kraju, wobec 
nowych zadań, którym własnemi siłami 
na drodze samopomocy, podołać musi­
my, wydawnictwo powśnnoby stać się 
łącznikiem pomiędzy tlejącemi iskrami 
myś i ekonomicznej, porosr zucanemi w 
narodzie polskim, i pragnęło je skupić 
wc wspólnem ognisku ojczystego dobra.

Przedpłata wynosi: 20 marek lub 34 
korony rocznie, 10 marek lub 17 koron 
półrocznie. Cena numeru pojedyńczego 
2 marki. Komplety 5 ciu numerów * 
r. 1917 są do nabycia po 10 marek lub 
17 koron. Pieniądze należy przesyłać 
pod adresem Banku low arzystw  Spół 
dzieiczych, Warszawa, Jasna 1.

— Z Sądu okręgow ego. W dniu 
16 b. m. odbyło się posiedzenie pol­
skiego Sądu okręgowego, wydziału do 
spraw karnych, przy następującym skła­
dzie prezydjum: przewodniczący— sędzia 
Forelle, ławnicy pp. St. Skarbiński i 
Leon Rudowski, prokurator p. Marjan 
Węgrzynowski, sekretarz p. Brusik. Na 
posiedzeniu tern rozpatrzono 7 spraw 
karnych, między innemi, sprawę Win­
centego Lekstona robotnika z Sosnow­
ca, 1st 19, oskarżonego o napady ra­
bunkowe.

W dniu 21 września 1917 r. o godz. 
9 wieczorem Lekston wspólnie z n ie­
znanym sprawcą na drodze między kop. 
a Janiną* a .Puszkinem* odebrał przemo­
cą Józefowi Herokowi plecak ze słoni­
ną. Nazajutrz wierzorem na tem sa­
mem miejscu Lekston zaczepił Heroka, 
idącego wraz z Antonim Kuziorą, i o- 
świadczył, że jiat tajnym policjantem i 
że zabierze mu szwarcowane cygara. 
Następnie jednak zaproponował, żeby 
Herok dał mu 10 mk. Tego samego 
wieczora Lekston odegrał podobną kc- 
medję z Zofią Herok, od której również 
otrzymał 10 mk. .łapówki”,

Po zbadaniu sprawy i przesłuchaniu 
świadków Sąd skazał przestępcę na 8 
miesięcy więzienia z zaliczeniem are­
sztu prewencyjnego oraz na uiszczenie 
opłat sądowych w wysokości 20 mk. z 
zasądzeniem na rzecz Antoniego Ku­
siora i Zofji Herok po 10 mk. odszko­
dowanie.

P a s e k
Przed wojną „paskiem” nazywano 

grę hazardową, uprawianą przez po­
spólstwo, polegającą na tem, że gracz 
powinien wskazać na kancie skręcone­
go w krążek paska rzemiennego to 
miejsce w którem na jego szerokości 
zrobiono znaczek, zaś .paskarzami” 
zwano amatorów tej gry.

Dziś nazywamy „paskiem” niesu­
mienne spekulacje produktami spoży­
wczymi, artykułami codziennej potrzeby, 
dziurawymi rublami i t. d., a „paska­
rzami*, uprawiających te interesy.

Dlaczego* i czy słusznie nadana zo­
stała nazwa „pasek" dla obecnie pra­
ktykowanych oszukańczych interesów, 
a „paskarz" dla uprawiającego takowe, 
tego dochodzić ńie będziemy, wystarczy 
nam, iż jesteśmy pewni, że dawniej 
o „grze w pasek" tylko łobuzerja mó­
wiła : „A za miasteas, za Warszawą, 
gdzie wiślany lód i piasek, trecą grosz, 
zebrany krwawo, na grę, co się zowie 
„pasek". O „paskach" i „paskarzach" 
tworach wojny, miljony obywateli na­
szego kraju długo i to bardzo długo 
z goryczą rozprawiać będą, złorzecząc 
tym, którzy z niepowetowaną dla spo­
łeczeństwa krzywdą, zbrodnicze speku­
lacje uprawiali.

+  Zebranie Straży ogniowej. Ogól­
ne zebranie członków Straży ogniowej 
w ceiu wyboru komendanta, odbędzie 
się w pierwszej połowie następnego 
miesiąca. Wybór napotyka na pewne 
trudności wskutek różnicy zdań mię­
dzy członkami, gdyż pewna grupa dą­
ży do obsadzania wakującego miejsca 
jednym z obecnych naczelaików od- 
d/.iału, inni znów są zdania wręcz 
odmiennego,

-f- Z drow otność . W szpitalu dla 
chorób zaraźliwych przy ulicy Sielec- 
I t ie i , znajduie sie 10 osób chorych na 
tyfus pLmist'' i 30 osób pod dozorem 
izolacyjnym. Ostatni wypadek tyfusu 
przed kilka dai.«mi ujawniony został 
przy ul. Kołłątaja w domu p. Z.; w 
k tó n m  ju t  nieraz zdarzały się podoba® 
wypadki. Nic dziwnego, posesja ta  pod 
względem zdrowotnym pozostawia dużo 
do życzenia.

-f- P rzen iesien ie  szp itala . Szpi­
tal dla wenerycznych, znajdujący się 
przy ulicy Przecznej na przedmieściu 
„Warpie" w trgodaiu bieżącym ma być 
przeniesiony do nowego lokalu przy 
ul. Kościuszki. H 7

Obecnie w szpitalu tym znajduje 
się na kuracji przeszło pięćdziesiąt u- 
padłych dziewczyn — liczba ta jaskra- 
wo uwydatnia rozwój zgnilizny moral­
nej w naszem mieście.

+  N ow y kom isarz policyjny. Po 
ustąpieniu komisarza policji VIII komi- 
sarjatu p. Sommers, obowiązki komisa­
rza pełnił jeden z wachmistrzów komi- 
sarjatu, obecnie na urząd ten nazna­
czony został p. Sztukelschmidt.

+  R ekw izycja że laza . Właścicie­
lowi istniejącej przed wojną odlewni 
wyrobów żelaznych p. W. przed kilko- 
ma tygodniami zarekwirowano sporą i- 
lość niezameldowansgo żelaza; przed 
kilku dniami funkcjonerjusze policji 
zakwestionowali pasy transmisyjne rów­
nież niezameldowane. Strata materjalna 
dla p. W. bez wątpienia jest wielką.

Zapisujcie się 
do P. Macierzy Szkilnej!

Dr. K. Sucłiadolski
w yjechał,

powróci w sobotę 26 stycznia.
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* Tajemniczo morderstwo. W oatat* 
nich dniach wertzewtką policją krymi­
nalną zaintrygował niezmiernie {akt 
ohydnego morda ratwa, osłoniętego do­
ty chczaa mgłą tajemnicy. Wyrafinowa* 
ni zbrodniarze pocięli na kawałki awą 
ofiarę, które naatępnie porozrzucali po 
podwórzach i dołach kloacznych. Do­
tychczas atróta poazzczególnych domów 
zameldowali policji o znalezienia obcię 
tych goleni i ad, pozawijanych w pa­
pier i azmaty. Śledztwo uataliło, że 
znaleziona azczątki dała należą do jed­
nej i tej aamej ofiary. Nazwiaka za­
mordowanego dotąd nie uatalono.

□  W żyd ow sk ie ręce . Coraz czę- 
ataze wyzbywanie aię majątków ziem- 
akich i domów w mieście na rzecz ży- 
dów, jeat faktem wyaoce godnym ubo­
lewania. W ostatnich czatach przeszły 
w ręce żydowski* dwa majątki: Cho-
rzewa w pow, jędrzejowskim i folwark 
Wików w pow. wloszczowskim, Bolmin 
pod Chęcinami i Styszyca w pow piń- 
czowskim.

Dzięki zebiegem mcc. Dunina, Ho­
tel Polski w Kielcach i icne.nieruchomo- 
ści z rąk żydowskich wydobyto z po­
wrotem, gdyż umowy kupna i sprze­
daży do skutku nie doszła.

Hotel Polski nabyło od p. Winnic­
kiego konsorcjum, złożone przeważnie 
ze sfer ziemiańskich za 400 tys. ib,

Gdzie ida pieniądze 
robotnicze.

CeikaWą bardzo rzecz, gd d t idą 
gotowe robotnicze pieniądze, ogłasza 
„Głos Robotniczy*. Donosi mianowicie, 
£e Robotnicza Rada Gospodarcza za­
wiadomiła o sprzeniewierzeniu dokona- 
nem przez buchaltera Rady Robotniczej. 
Wacława Kunowekiego, który podjął z 
kasy magistrackiej sumę 14.180 marek 
oraz 1,600 marek z kasy kuchennej 
i zbiegł. Robotnicza Rada Gospodarcza 
utworzona została przez związki kie­
runku P. P. S. lewicy dla prowadzenia 
tanich kuchni robotniczych. Dziwnem 
jest, t e  Rada powierzyła podejmo­
wanie pieniędzy ni* członkowi zarządu 
— skarbnikowi, lecz urzędnikowi — bu­
chalterowi. Tłomaczy się to naturalnie 
stosunkami partyjnymi, gdyż tenże .G los 
Robotniczy* podaje, i e  komitet warszaw­
ski P. P. S. wykluczył Kunowskiego z 
partji,

A  więc był w partji, której tak cho­
dzi o dolę robotników.

Z Kijowa do Warszawy.
W tych dniach przyjechali do War­

szawy trzej młodzieńcy, pierwsi przy­
bysze z Rosji, którzy przedostali si* z 
Kijowa przez front. Są to: 15-letni Ro­
man Kurzydłowski, 15-letni Tadeusz 
Rseszowiak, obaj z Warszawy i 18 let­
ni Jerzy Radosiński z Radomia.

' W szyscy trzej opuścili Królestwo 
Polskie przed trzema laty i mieszkali

przez cały ten czas w Kiiowie, Na 
krótko przed świętami Bożego Naro­
dzenia pomimo obaw i odradiań rodzi- 
ny wybrali się z Kijowa, aby dostać 
się do kraju.'*

W drodze w Radziwiłowie natknęli 
się wędrowcy na kilku żołnierzy Pola­
ków, którzy prowadzili na stację dwóch 
aresztantów, oficerów — powszednia 
dzisiaj w Rosji zjawisko.

Żołnierze, którym młodzieńcy zw ie­
rzyli się ze swych planów, wzięli do 
serca losy rodaków i pomogli im do o- 
trzymania, przepustki od rosyjskiej ko­
mendy z Podkamienia na przejście 
przez front.

Stąd wędrowali już dalej podróżni­
cy nasi pod eskortą żołnieizy niemiec­
kich do Złoczewa* gdzie przetrzymano 
ich na badaniu. Ze Złoczewa, przez 
Lwów i Brześć L tewaki dotarli trzej 
młodzieńcy do Warszawy w środę u- 
biegłego tygodnia, gdzie po załatwieniu 
różnych formalności wypuszczono ich 
„do domu”.

Według ich relacji Poisków w Ki­
jowie jest dużo i biedy n&ogół niema. 
Dla dzieci i młodzieży polskich otwar­
ta w Kijowie cały szereg poi. kich szkół 
początkowych i kilka średnich.

Do czasu pieewczej rewolucji życie 
w Kijowie płynęło nacgói spokojnie > 
odczuwano i^lko wielką drożyznę, O 
be cnie jest w mieście bardzo niespo­
kojnie i drożyzn.: wrmogła się zna­
cznie.

Większe walki uliczne stoczono w 
czasie obalenia rządów Kterenskugo. 

'W końcu grudnia, przed a,mym wyja­
zd m naszych znajomych, gotowali ąię 
znowu ckraińjy do walai z bolszewi­
kami, Na uhcach urządzono okopy i 
zagrody z drutu oraz zataczano arma­
ty. Co zaszło dziej podróżnicy już nie 
wiedzą.

Warunki życia w Kijowie są wprost 
nieznośne. Rabunki i morderstwa są 
zjawiskiem powszednicm. W biały dzień 
bandy żołnierzy i uciekinierów napa 
dają na przechodniów i sklepy. , Miii 
cja, pomimo uzbrojenia jest bezsilna. 
Drożyzna w mieście nadzwyczajna: 
mieszkanie 2—3 pokoje z kuchnią ko­
sztuje 120— 160 rubli na miesiąc, chleb 
35 kop. funt, zarówno za kartkami jak 
i bez kartek, mięso 2 rb. za funt; w ę­
dliny: szynka—4 rubU funt; mleko—36 
kop. szklanka; buty—rb. 180—200; u- 
branie—rb. 250—300; wpis szkolny w 
gimnazjum rb. 300; ka|st 40 kop.; ob­
sadka 50 kop.; stalówka 3 kop.; ołó­
wek—35 kop.

Pomimo tej drożyzny robotnicy i 
rzemieślnicy mają się lepiej od inteli­
gencji, a to wskutek wysokich płac i 
zarobków, które częato normowane są 
przez władz* ukraińskie.

Z pism polskich w Kijowi# wycho­
dzą bez przerwy „Dziżnnik Kijowski" 
i tygodniki; „Nasz Świat” i „Lud Boży*.

Większość Polaków-emigrantów wy­
czekuje niecierpliwie na powrót do 
kraju, z którego nie otrzymują żadnych 
wiadomości. Są jednak i tacy, którzy 
zapomnieli o kraju, słabo już mówią 
po polsku i niechętnie przyznają się do 
swego pochodzenia.

£ lóntycb stron-
□  Ceny targowe. W Poznaniu 

ceny targowe produktów ni* można 
nazywać wysokiemi. Np. mleka litr 
kosztuje 38 fenig., masła funt — 2,50 f., 
jaj sztuka — 30 f., ziemniaków funt — 
8 fenigów.

□  J eszcze  jeden bo lszew ik  z Lu­
blina. W „Ziemi lub." czytamy: Z 
Kopenhagi donoszą nam, iż do t. zw. 
komisarjatu do spraw polskich bolsze­
wicy wprowadzili Mandelhauma. Jest 
nim postać znana w swoim czasie w 
Lublinie. Lubelski Mandelbaum, urzę­
dnik Bonku łódzkiego, żyd z pochodze­
nia, w roku 1914 przyjął wyznanie pro­
testanckie i ożenił się z córką jednego 
z polsk ch patrjotów. Podczas odwrotu 
rosjan wyjechał na wschód; Lubelski 
Mandelbaum, urzędnik banku, był przy­
jacielem Mikołaja K n lenki, obecnego 
rosyjskiego generalissimusa. Przy p e ­
wnej okazji Mandelbaum wyraził się w 
„imieniu* polaków; „Tam w Radzie 
Regencyjnej aą panowie wielmożni, 
więc ona nie jest naszą panią*.

* P a n i B iczcnko  żydów ką. Dele­
gatka rosyjska n.« rokowenta pokojowe 
w. Brześciu, p, B czenko jest żydówką
rooern z W arszaw y i właściwie nazywa 
się Rundo.

(

Ze skarbca myśli,

„Tak, jak nie może być świetlanej 
ciemności, nie może być wrzącego lo 
du... Tak u m o nie może Dyć fałszy­
wego piękna, fałszywej wclaości, fał­
szywej miłości i fałszywej ojczyzn?: 
Nie może być. Bo tylko światło świe­
ci, tylko miłość tworzy, tylko swobodna 
jest ojczyznę, i tylko ojczyzna jest 
praw dziwem pięknem i tylko piękno 
prawdziwe jest duchem".

*
„Tak, kupić sobie pieniędzmi w ol­

ności nie można tak, jak nie można
sobie kupić ojczyzny.

Lemański.

Lotarja Legjoitw Polskich.
W szóstym dniu ciągnienia piątej 

klasy, główniejsze wygrane padły, jak 
następuje:

8ooo mk. ns n-r 1276 
4000 mk. na n-ry 14131 19662 
2000 mk. na n-r 15767 
1000 mk. n a . n-ry 391 4863 13067 15843

30822 31686
500 mk. na n-ry 3013 4375 15396 19849

21627 21952
200 mk. na n-ry 3667 3793 4863 6342 6953 

7199 11973 14982 16143 16247 16660 17018
18205 18972 30147 21996 34015 25943 26708
30589

Nr 19 ^

 bosy «=—
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4o I klasy są do nabycia u kotektorki

H. Koszade
Sosnowiec przy fabr. W. Betcfesis

Oo w y n a jęc ia  1
pokoi 4 lub 6 z kuchnią na II piętrz* 

„ 5 z kuchnia na III piętrze 
„ 3 z kuchnią na III piętrze. 

Zdatne na szk o łę  lub na biura, 
KOŁŁĄTAJA 6|8. 136
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15 to konny, — — 15 to konny.
.W iadom ość proszę sk ierow ać

do REDAKCJI. 124
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ulica Dęblińska Nr. l i  (Iwcngrodzka
asa *«tję©S©

dla: kucharek, służących, do wszystkie­
go, ora* potrzebuje dziewcząt do fa­
bryki za granicę, robotników, i 3 fry­

zjerów Polaków.
Tam że poszukują pracy 

w  k raju .
szwaczki, praczki,dziewczęta do wszyst­
kiego i do dzieci, kucharki, Bufetowe, 

giser i stróż.

Zgubiono
paszport niemiecki, w ydany Stanisławie Kida- 
w i, znalazca łaskawie zwróci do „Kuriera* ■ 14ą

S ien n i
do sprzedania. Józef Siewniak ulica Obchód 
Nr. 1. Sosnowiec. 141

Zgubiono
bilet Nr. 2782 Loterji Sekcji Rozdawnictwa O- 
dzieży. Sfpraszam zwrócić do Administracji 
„Kurjera* lub do Józefa Siewniaka Obchód 1.

Poszukuje s ię
zdqirfego ogrodnika od zaraz. Wiadomość w 
Administracji. 138

C ałkow ite
urządzenie szkolne do sprzedania. Wiadomość 
u Janiny Włoszkówny na Puszkinie. 135_

Zgubiono
paszport i przepustkę wydane na imię Jana 
Głowackiego. Znalazca raczy zwrócić ni. Nowe- 
pogoóska Nr. 30. 134

K upię
żywe małe rybki kiełbiki, płotki, klinki Płac* 
15 — 20 f, za sztukę. Wistehube. 81-2-1

i Kino-Sflnks
I ,3 w Sosnowcu.

0d wtorku 22-go da 28-go stycznia 1918 r.
J-ci obraz ze słynną artystką MARJU WIDAL ns 1917 — 1918 rok .p. n.

Klejnot nieszczęście
Wspaniały dramat w 6 częściach, odtgrany przez słyń. art. duńskich. W rolach głównych występują: Marja Wil 
i H its  ChriSsniieiPa Obrazy: 1) Następstwa grzechu 2) Fałszywe kamienia. 3. Przed sądem. 4) Okryta truci

5) Na bi-uku. 6) Wyznanie.

NAD PROGRAM !

Przerwanie 
|  frontu 
1 włoskiego 
iai nad Isonzo
zna. aktualna zdjęcie z woju 

obecnej.
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Zuk poxw<y afera Cenzur? Niemieckiej,


